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,,P rzy ja c ie l D zieci i M łodzieży ,“  p ism o o b razkow e, w ychodzi co ty d z ień  w C hełm nie nad W isłą . P rzed p ła ta  ćw ie rć roczna w ynosi na p o 
cztach  6 egr. 3 fen. O znaczony „P rzy jac ie l D zieci i M ł o d z i e ż y w  dopełn ia jącym  dodątku  do C enn ika  G azet n a  r. 1869 na 8 s tr. na dole, 
po n iem iecku  ,,V eriinderungen  w ah rend  des D ru c k e s“ ) zaw ierającym  zm iany podczas d ru k u  Cennika. N a to  się  trz e b a  odw ołać p rzy  zapi- 
yw an iu , gdyby  gdzie n ie  chc ieli zapisać. L is ty  dochodzą pod ad resem : D o R edakcy i P rz y ja c ie la  D zieci i  M łodzieży, C hełm no (Culm),

a  p rzy jm u ją  się  ty lk o  frankow ane.

Nr. 11. C h e ł m n o ,  d n ia  13 M a rc a  1869 . R ok I.

Cudowny Lekarz.
P o w ia s tk a  W ie lk a n o c n a  d la  d o b r y c h  i g r z e c z n y c h  dz ieci ,  

k tó ra  s ię  i s t a r s z y m  o s o b o m  s p o d o b a ć  m o ż e .
( C i ą g  d a lsz y . )

Powiastka.
B ył raz ubogi wyrobnik, imieniem J a -  

kób; ca łek  bardzo pobożny i pracowity. 
Ożenił się z M ałgorzata, z najuboższa w p ra w 
dzie, ale też za to najpobożniejszą i n a j 
pilniejsza dziew czyna w e  wsi. Oboje żyli 
w  zgodzie i pokoju , a żyli z pracy rak 
w łasnych . Ich chatka była najmniejszą i 
najlichszą w  malej w iosce, atoli choć pod 
slomianną strzechą uważali się za bardzo 
szczęśliwych.

Bóg b łogosław ił  im i dał im pięknego 
chłopczyka. W tedy  Jakób ubrał się w su
kmanę od święta i poszedł do m łynarza  w e 
wsi, u którego zw yk le  za najem pracow ał,  
aby  go prosić w kumotry. M łynarz ów był 
bardzo bogatym, gdyż oprócz zyskow nego 
młyna posiadał wńele roli i łąk i,  ale był 
też przytem  bardzo skąpym, dla tego tak 
rzek ł do w yrobnika ; „ W  kumotry stać jest 
za szczy tn ie ,  ale to kosztuje pieniądze. Ja 
zaś, jeźli nie muszę, nie w ydaję  ani g ro 
sza, a w ięc nie będę trzym ał w aszego  dzie
cka do chrztu .11

Jakób odszedł w ielce zasmucony, w z d y 
chając: „ 0  B oże ,  że też to temu cz ło 
w iekow i więcej na paru groszach  zależy,
niż aby być. ojcem chrzestnym  i dobro
czyńcą mego dziecięcia na w ieki.“

Udał się potem biedak do gościnnego
w e w si, prosząc go usilnie, aby trzymał mu
dziecko do chrztu. Atoli gościnny, c z ło 
w iek dumny, pyszny, jrzekł: „Jak śm iesz

mnie. o coś podobnego prosić? T y  jes teś  
najpodlejszym w  całe j wsi, a do tego p ra 
wie w cale  nie przychodzisz do mego go ś
cińca i ani kieliszka wódki nie wypijesz. 
Idź p recz ,  i udaj się do tobie rów nych  
chuchraków .“  Jakób odszedł, m yśląc: „Co 
też to ludzie nieraz dla pychy w y ra b ia ją?  
Ten pyszny, w yniosły  cz łow iek  uw aża  za 
nic pobożny, chrześciański uczynek , k tó ryby  
mu zjednał łaskę  w  oczach Boga i z jednał 
serca dobrych ludzi; jem u tylko chodzi o 
honory i w zg lędy  tego ś w ia ta ! “

Jakób postanowił udać się z sw ą p ro -  
źbą do młodego gospodarza, posiadającego 
najlepsze w e  w si gospodarstwo okupne, 
ztąd go też pow szechn ie  okupnikiem zw ano. 
T en  nie był ani skąpym, ani pysznym , o w 
szem prędzej by ł roz rzu tnym , a nie dbał o 
honory ludzkie. Kiedy mu Jakób p rzedło
żył sw ą proźbę, w tedy  r z e k ł : „ J a k  widzisz 
jestem przygotow any do wyjazdu, a koń 
czeka już  na mnie przed wrotami. Chcę 
się udać w łaśn ie  na jarm ark  do Zabaw nicy .  
Tam jak iś  komedyant w ystaw ił  budę, i w  
niej różne pokazuje sztuki z małpami. C hcę  
też ten figiel zobaczyć. Jes t  też tam w  j e 
dnej oberży bardzo dobre piwo. Nie miej 
mi w ięc  za złe, mój kochany Jakóbie, że  
nie mogę spełnić twej prożby, bo jak  sam 
widzisz, nie podobno mi tej podróży odłożyć. 
Ale kiedy indziej, to ci chętnie będę s łu 
ży ł .44 Po tych  s łow ach  dosiadł konia i po 
jecha ł na ja rm ark .  Jakób spoglądał za nim 
smutnym w zrokiem , m ów iąc: „ J a c y  też to, 
mój Boże, na tym świeęie ludzie! N aw et 
ten okupnik, który jes t  z resztą  dobrym i



—  42 —

m iłosiernym  cz łow iekiem , woli jechać  do 
miasta oglądać jakieś hece i pić p iwo, niż 
dopomódz do spełnienia św iętego obrzędu 
na mem dziecku.44

Biedny ojciec, już  potrzykroć z k w i t 
kiem odprawiony, nie w iedzia ł ,  do kogo się 
miał udać, gdyż nie chciał uboższym s p r a 
w iać żadnych kosztów. B ał się iść do do
mu, aby żony nie zasmucić temi niemiłemi 
wiadomościami. W y szed ł  więc na pole i 
zaczą ł  rzew nie  p łakać. „ 0  dobry B o ż e !44 
m ów ił,  „ ludzie  nie mają dla mnie litości i 
odpychają mnie od siebie. Ale T y  nikogo 
nie odrzucasz , kto się do Ciebie udaje. Zm i
łuj się w ięc nade mną ubogim, opuszczo
nym cz ło w iek iem ! '4

Udał się do poblizkiej kaplicy, gdzie się 
już nieraz modlił. Mury od starości by ły  
już s iw e, dach z ceg ły  p raw ie  czarnym , a 
duże potężne lipy ocieniały  tę kaplicę. J a -  
kób w chodząc ujrzał cudnie pięknego m ło
dzieńca, w  hiałem  jak  śnieg ubraniu, sp a -  
dającem do stóp, oblanego niebieskiem św ia
tłem. B ył podobnym do ow ego anioła przy 
grobie Zbaw iciela ,  jak  go nam Ew engie lia  
opisuje. Jakób p rze ląk ł się bardzo. Aniół 
atoli odezw ał się do niego łaskaw ym  g ło 
sem : „N ie bój się! Ja  chcę trzym ać twoje
dziecko do chrztu świętego, ale nie mogę 
dać żadnego w iązarku  ch rzestnego .44 Jakób 
sk łonił się nizko, m ów iąc: „A ch , ty dobry
Aniele  B oży , tyś je s t  za w spania łym , aby 
być moim kumotrem. W cale  mi też nie 
zależy na pieniądzach. Bądź aniołem stró
żem inego synka, a to będzie w ięcej dla 
mnie i dla niego znaczy ło ,  niż najw iększe  
b ogac tw a.44 Aniół sk inął ła skaw ie ,  a w y 
m ów iw szy  te s ło w a :  „B ó g  ci na inny spo
sób dopom oże '4 zniknął.

Jakób chciał się krótszą drogą udać do 
domu, aby  zw iastow ać b łogą wiadomość 
czekającej żonie. Gdy przechodził nad j la 
sem obok gęstw iny ,  w tedy  w yszed ł  ku nie
mu jakiś  s trze lec , w  zielonym surducie i z 
k rzy w em  piórem koguciem  na czapce. Po
czciw em u Jakóbowi zdała  się tw arz  Strzelca 
i jakiś dziki na niej uśmiech bardzo podej
rzaną, a w  tem u jrza ł  i kopyto końskie u

nogi. „O B o ż e !1' pom yślał p rzestraszony  
Jakób, „ratuj mnie, bo to jes t  zapew ne d j a -  
b e ł ! 44 S trzelec  atoli w yc iągnął  rękę  do 
niego, schow aw szy  pazury , m ów iąc: „ Ja -
kóbie, podaj mi tw oją  rękę, gdyż ja  chcę 
być twoim kumotrem, jOto wór, pełen złota 
i srebra, to ci dam na w iązarek . Pa trz  
tylko, jak  te złote i srebrne pieniądze b ły 
szczą! Bogaci cię odpędzili, a cóż się mo
żesz spodziew ać od ubogich? Zamiast li
chego w iązarku ,  dostaniesz tyle p ieniędzy. 
A  w ięc bądźm y k u m otram i!‘‘ Atoli ubogi 
Jakób za w o ła ł :  „N ie  — nigdy nie będziesz 
moim kumotrem. Prędzej z głodu umrę, 
niżbym się miał choć tylko dotknąć twoich 
s k a rb ó w !44 S za tan  spo jrza ł  nań ze złością , 
że aż mu się iskry  ze ‘ślepiów sypnęły. 
Jakób za w o ła ł :  „ T e n ,  który um arł za nas
na krzyżu  i zm artw ychw stał,  odebrał ci moc 
wszelką. Dla tego też m ając nadzieje w 
Chrystusie Panu, nie lękam się ciebie, z ły  
duchu.44 To mówiąc p rzeżegna ł  się, a czart 
zniknął, jak  dym.

Już blizko był w ieczór, gdy się Jakób 
zbliżał do wsi z powrotem. Przechodząc 
obok sm ętarza, pom yśla ł:  „Pójdę tam na
smętarz, aby się nieco pomodlić p rzy  g ro 
bach moich rodziców. P rzypom nę sobie 
ich zbaw ienne nauki, ich napomnienia i z a 
chęcenia do bojaźni i zaufania w  Bogu. 
Oby Bóg spełnił b łogosław ieństw o, które mi 
dobry ojciec i kochana matka um ierając d a l i!44 
W chodząc  Jakób w  czarną bramę, napotkał 
śmierć z k lep sy d ra* )  w  jednej a kosą w  
drugiej ręce , tak jak  ją  zw ykle  na obrazach  
malują. Śmierć tak się odezw ała :  „ J a  ci 
będę trzymać tw oje dziecko do chrztu .44

Jakób rz e k ł :  „ T y ś  jes t  p raw dziw ą  po-
cieszycielką ubogich, albowiem zabierając 
ich z tego świata, czynisz ich bogatymi na 
drugim świecie. T y  uwalniasz nas bieda
ków  od w szelkich c iężaró w  i nędzy. Ja  
często myślę o tobie, jak  o najlepszym p rz y 
jacie lu. Ale dziecka mego do chrztu nie 
możesz t rzy m ać ,  bo jakbyś  przystąpiła do

*) Klepsydra jes tto  naczynie,  w  k tó rem  p ia sek  po 
woli się sypiąc oznacza  godziny.  Dawniej pow szechnie  
zamiast z e g a ró w  używ ane .  Dziś chyba na obrazach m o
żna  je  widzieć.
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chrzcie ln icy , toby ksiądz i koście lny  ze  
strachu uciekli.“

Śm ierć odpow iedzia ła: „N ie  bój s ię !  Dla 
dobrych ludzi nie jestem straszna, ale o w 
szem pożądaną i m ilą, gdyż jestem  z w ia -  
stunką lep szeg o  żyw ota  w  niebie. Tylko  
dla z łych  jestem  straszną. Ksiądz proboszcz  
je3t dobrym cz łow iek iem , to też dla n iego  
mój widok bedzie przyjemnym. Kościelny  
nie jest  bardzo pobożnym i nienajlepszym  
cz ło w iek iem , w ięc  ła tw o  być m o żs ,  iż gdyby  
mnie ujrzał, toby czemprędzej uciekł z k o 
ścio ła . Z ap ew n e też w ięcej ludzi przyjdzie  
do kościoła . Lecz nie miej obaw y. Za
w in ę  się w  prześcieradła, które Chrystus w  
grobie zostaw ił.  Tak ubrana nie m ogę być  
nikomu straszną, gdyż w  prześcieradła te 
był Ten zaw in iony , który zm artwychwstał.  
Oznajm w iec  je sz c z e  dziś księdzu i k o śc ie l
nemu, i e  jutro chcesz odbyć chrzest tw e g o  
dziecięc ia , ale nie powiadaj nikomu, że  ja 
będę dziecko do chrztu trzymała. Jutro 
w ię c  na oznaczoną godzinę staw ię się z pe
w n ośc ią  u chrzc ie ln icy .41

II.
Gdy nazajutrz po m szy ksiądz, kościelny.  

Jakób i akuszerka z dzieckiem stanęli przy  
ch rzcie ln icy , w tedy wstąpiła śmierć do ko
śc io ła ,  ubrana w  cudne bia łe  szaty. R ęce  
b y ły  aż do końcy palców7 zaw in ione , a nogi 
aż po same stopy, tak iż je sz c z e  c z ę ść  szaty  
po podłodze się w lek ła . T w arz  była  z a -  
słoniona najdelikatniejszem i bieluchnem, ale  
nie przejrzystem płótnem. Ksiądz, kościelny  
i akuszerka zdumieli się w ie lce ,  a dzieci i 
kobiety, które b y ły  w  koście le ,  szepta ły  z c i 
cha do s iebie: „P atrzc ie ,  patrzcie , co to
za jakaś wspaniała  pani, p ew n ie  z dalekich 
pochodząca krajów. Ze to ubogi Jakób taką 
panią uprosił na chrzestną dla dz iecka .11

Po ukończeniu św ię tego  obrzędu, s z e 
pnęła  śmierć do Jakóba: „Pójdź ze  m n ą !11
I p o sz ła  z nim na smętarz, a s tan ąw szy  
obok grobów  jeg o  rodziców  rzek ła :  „C h o
ciaż podług B ożej w oli ,  Pana nad życiem  
i zgonem , w szystk o  ludziom zabieram, oprócz  
cnoty i pobożności,  to jednakże nic dla s ie 

bie z tych dóbr doczesnych  nie zachow uję .  
Ztąd też nie m ogę dać twemu dziecku ani 
grosza na wiązarek. Jednakże chcę ci d o -  
pomódz z twej nędzy. Pon iew aż  twoja żona  
jest je sz c z e  chora, a ty nie m ożesz jej opuścić ,  
w ięc  n iedługo w ielką  c ierp ie libyście  biedę.

Posłuchaj w ięc  mojej rady. Pan w  
D ąbrów ce  jest  n iebezpiecznie  chorym. Trzech  
lekarzy o św ia d czy ło ,  że mu nic pomódz nie  
m oże, że  w ięc  ma umrzeć. P on iew aż  jeslto  
pan bardzo dobry, pobożny, m iłosierny dla 
ubogiego ludu, i nie czyn iący  nikomu ża 
dnej k rzy w d y , w ię c  też  żona, dzieci i w s z y 
scy  ludzie w e  w si a naw et w  okolicy  bar
dzo gorąco  Pana Boga prosili i proszą, aby 
zachow ał przy życiu  tego dobrego pana. 
B óg mi też rozkazał zostaw ić  g o  j e s z c z e  
przy życiu. Nazbieraj z ió ł lekarskich, jakie  
są wam  wieśniakom znane, zetrzyj i zm ię-  
szaj, i w e ź  z tego szczyptę  w  biały papier, 
albo też polej w o d a ,  i ten odwar w iej  w  
małą, czystą  flaszeczkę. Potem jutro rychło  
rano udaj się do Dąbrówki, tak abyś ze  
w schodem  słońca tam stanął. P o w ied z  żonie  
dziedzica, że  masz takie lekarstw o, iż jak  
je mąż jej zażyje, to zaraz mu się po lep szy ,  
a w  trzech dniach, to będzie zdrów z u p e ł
nie. Tak się stanie, a ludzie będą się  t e 
mu w ie lc e  dziw ić, i w z y w a ć  c ię  do chorych.  
Za każdą razą pokażę ci s ię  przy łóżku  
chorego, tak atoli, że  tylko ty , a nikt w i ę 
cej z ludzi w idz ieć  mnie będziesz. U w a 
żaj tylko dobrze, co ci teraz powiem. J e 
żeli będę stała u nóg chorego, to daj mu z 
tw ych  kropli lub proszków, a o zd row ie je .  
Jeże li  mnie atoli zobaczysz  wT g ło w a c h  ch o
rego, to nie kuś się  o w y zd ro w ien ie  i nie  
dawaj żadnego lekarstwa, bo już w ięcej  
nikogobyś nie uzdrow ił, a chory i tuk 
umrze z pewnością .

Słuchaj j e s z c z e ,  co ci pow iem , a w y -  
ryj g łęboko s ło w a  moje w  sercu tw ojem .

Skoro cię będę w o ła ć  do ubogich, idź 
natychmiast, ale nie żądaj ani nie bierz ani 
grosza zapłaty.

(C . d. n .)



Orzeł Harpija.
Jednym z najokazalszych ptaków na Jtuli 

ziemskiej  jes t  orzeł  harpiję zwany.  Żyje 
on tylko w  południowej  A m er y ce ,  m iano
wicie W  Brazyli i  i Mexyku.  Jestto na jw ię 
kszy,  na jdzie ln iejszy i na jśmielszy gatunek

o r łó w .  W z r o k  jego ognisty,  dziki ,  pełen  
g ro z y  i wspaniałości .

Przypatrzc ie  się tylko za łączonemu obra
zkowi .  Na głowie  czub,  dziób zakrzywiony,  
a co  za w z ro k  p r z esz yw aj ący!  W łaśn ie  za 
biera się ów  orzeł  do uczty,  gdyż co nie
d aw no  zabił  jakieś  zwie rzę ,  za pew ne  jelenia.

Redak to r  i n a k ł a d c a  J ó ze f Chociszewski w  Chełmnie. Druk Ignacego Danielewskiego w  Chełmnie.


